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Polska gospodarcza a politykująca.
Pogłębiający się z dnia na dzień 

kryzys, coraz cięższa troska o byt, 
a z drugiej strony radykalne posu­
nięcia rządu, zmierzające do utrzyma­
nia za wszelką cenę równowagi bud­
żetowej i niewzruszalności podstaw 
złotego — stwarzają pozory walki 
Stają w niej przeciw sobie kryzys, 
jako zło i człowiek z gospodarstwem 
społecznem.

Analizując objekty kryzysu, to jest 
człowieka i gospodarstwo społeczne, 
łatwo spostrzec, że najwięcej aktyw­
ności i zdolności do samoobrony wy­
kazuje gospodarstwo, najmniej zaś 
człowiek.

Życie gospodarcze w walce ze złem, 
toczącem młody organizm państwa, 
koncentruje się i organizuje, dowo­
dem czego może być odbyty niedaw­
no zjazd samorządu gospodarczego w 
obecności Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej przy udziale delegatów rzą­
du. Także i kupiectwo z dnia na 
dzień zyskuje na sile organizacyjnej. 
Rzemiosło powoli — jednak stale do­
chodzi do zrozumienia swej roli i zna­
czenia i coraz głośniej domaga się u- 
dzialu w życiu gospodarczem. Prze­
mysł wielki na zjeździe, odbytym 
przed paru dniami, utworzył wspólną 
organizację zjednoczenia przemysłu 
całego kraju ze wszystkich dzielnic. 
To samo niewątpliwie zrobi i rolnic­
two. Słowem reorganizacja życia gos 
podarczego jest dowodem, iż sfery 
gospodarcze doceniają należycie obec­
ną groźną sytuację i widzą koniecz­
ność współpracy z rządem na podsta­
wie ścisłego porozumienia, łagodzenia 
różnic i tarć wewnętrznych, na korzyść 
ogólnego kierunku gospodarczego w 
obliczu groźnego niebezbieczeństwa.

Człowieka w Polsce podzielić moż­
na na dwie kategorje: człowieka gos­
podarującego i człowieka politykują- 
cego. Obywatel gospodarujący, w o- 
bronie swych żywotnych interesów, 
rozumie konieczność współpracy i 
wzajemnej życzliwości, zdaje sobie 
doskonale sprawę z tego, iż każdy 
wysiłek rządu, idzie w kierunku opa­
nowania sytuacji i walki z kryzysem 
dla dobra obywatela i państwa, choć­
by nawet kosztem doraźnych ofiar 
społeczeństwa.

Obywatel politykujący, zostawił so­
bie wygodniejszą rolę obserwatora i 
złośliwego krytyka. Odegnany od żło­
bu nie może się pogodzić z faktem, 
iż państwo i społeczeństwo może wy­
magać czegoś więcej, niż miodu jego 
ust. Zawiedziony w swej ambicji, roz­
goryczony czarną niewdzięcznością 
społeczeństwa, schował się • za płot 
nieróbstwa i opozycji, w oczekiwaniu 
na lepsze jutro. Nie ograniczając się 
do roli biernej judzi i ujada, cieszy 
go niedobór budżetowy, lub to czy 
inne niepowodzenie rządu. Przy lada 
sposobności dzieli się ze słuchaczami 
ważnemi odkryciami:— „ciężko jest”; 
prowadzi kampanję destrukcji psy­
chicznej i zaraża defetyzmem. W od­
różnieniu od człowieka gospodarują­
cego jest to człowiek—psuj.

Jakże wysoce obywatelskie jest 
. stanowisko urzędnika państwowego, 

składającego na ołtarzu dobra publicz­
nego pracę swą, opłacaną więcej niż

skromnie — w zestawieniu z człowie­
kiem psujem!

Bywały w historji Polski przykła­
dy warcholstwa i prywaty, ale były i 
szczytne przykłady poświęcenia i zgo 
dy gdy niebezpieczeństwo zaglądało 
w oczy. Zgody i pracy dla państwa 
ma prawo domagać się od swych o- 
bywateli Odrodzona Polska, warcho­
łom i malkontentom zamykając usta 
pytaniem: „Jakiem prawem krytyku­
jecie, jeśli nie dajecie państwu nic, 
prócz śliny, i to w czasach ciągłego 
przybierania na sile kryzysu, kiedy 
rodzi się konieczność pracy nad odbu­

dową zaufania, podniesieniem ducha 
gospodarczego i spowodowaniem w 
społeczeństwie lepszego nastroju i 
wzbudzenia wiary w siły żywotne na 
rodu polskiego?” Dziś zwłaszcza, kie­
dy ciężka sytuacja gospodarcza osła­
bia nas moralnie i materjalnie — czyż 
nie możemy się zdobyć na wspólny 
wysiłek opanowania tej wielkiej cho­
roby. toczącej nasz organizm państwo­
wy, Trzeba tylko mieć odwagę wyjść 
na szeroką drogę pracy dla państwa 
i narodu, pracy jaką nakłada na oby­
watela pełnia praw jego, i trzeba u- 
mieć zrezygnować z prywaty i ambi- 
cyj w myśl dewizy: „Salus rei publicae 
suprema lex”.

Edmund Małczyński.

Skandaliczne zajście  
do

gdańskiego.Bezczelna prowokacja senatu
podczas przybycia floty angielskiej 
Wolnego Miasta.

powitać flotę anW ARSZAW A. W  ciągu powitania, 
flota angielska po wymianie wizyt 
oficerów z „Okrętem Rzeczypospolitej 
Wicher", weszła do portu gdańskiego 
o godz. 9.80. W ślad za nią wszedł 
do kanału portowego „Wicher", który 
zatrzymał się przy jednem z wybrze­
ży kanału, poczem dowódca statku 
polskiego złożył wizytę dowódcy an­
gielskiemu.

O godz. 12.45 zjawił się u Komi­
sarza Gen. Rzplitej przedstawiciel se­
natu (rady miejskiej) W. Miasta, wrę­
czając pismo protestujące przeciwko 
wejściu okrętu polskiego, twierdząc, 
jakoby Polska dopuszczała się „action 
directe" (bezpośrednia akcja zaczep­
na) oraz żądające, by statek polski 
opuścił port gdański bezwzględnie do 
godz. 14.

Komisarz generalny Rzplitej dr. 
Papee oświadczył, że Wicher przybył 
do Gdańska, by zgodnie z dotychcza­

sowym zwyczajem, 
gielską.

„Rząd polski — oświadczył Komi­
sarz Gen. R. P. — nie uznał przepi­
sów portowych gdańskich i odmówił 
im znaczenia, obowiązujących norm 
prawnych, Komisarz Generalny Rzpli­
tej nie przyjął do wiadomości żądania 
senatu gdańskiego opuszczenia przez 
okręt polski portu gdańskiego, a tak­
że żadnego w tej sprawie terminu.

Dr. Papee oświadczył, że „Wicher” 
opuści port gdański po wykonaniu 
swego zadania,

BERLIN. Cała prasa niemiecka wy 
stępuje pod adresem polski zawinię­
cie kontrtorpedowca „Wicher” do por 
tu gdańskiego. Szczególnie zdenerwo­
wana jest prasa niemiecka z tego 
powodu, że komendant kontrtorpedow 
ca „Wichru” złożył wizytę komendan 
towi przebywającej w Gdańsku eska­
dry angielskich okrętów wojennych.

Prezydjum konferencji rozbrojeniowej.
Wniosek niemiecki o rozbrojeniu jakościowem.

GENEW A. — Przebieg posiedze­
nia prezydjum konferencji rozbroje­
niowej, wskazuje na to, iż komisja o- 
gólna zostanie zwołana dopiero po u- 
sunięciu przeszkód politycznych, unie­
możliwiających w obecnym stanie rze 
czy wszelką pozytywną pracę.

Na wczorajszem posiedzeniu stwier­
dził Henderson, iż jedynie komisja do 
spraw wojny chemicznej zdołała przed 
łożyć projekt rezolucji, podczas gdy 
na podkomisjach do spraw zbrojeń lą­
dowych, morskich i powietrznych nie 
zdołano osiągnąć porozumienia. Na­
stępnie Henderson poddał pod obrady, 
złożony w biurze konferencji wniosek 
niemiecki o rozbrojeniu jakościowem. 
Wniosek niemiecki żąda: Na polu 
zbrojeń lądowych: zakazu dział arty­
leryjskich kalibru powyżej 10 cm. o 
nośności powyżej 15 kim., tanków i 
wszelkiego rodzaju opancerzonych sa­
mochodów, umocnień fortecznych, le­
żących w odległości 15 kim. od gra­
nicy. Na polu zbrojeń morskich: zaka­
zu budowy i posiadania okrętów lin- 
jowych o pojemności powyżej 10.000 
ton, wszelkich okrętowych baz samo­
lotowych, wszelkiego rodzaju łodzi

podwodnych oraz min. Na polu zbro­
jeń powietrznych: zakazu wszystkich 
wojskowych samolotów. Ponadto wnio 
sek niemiecki żąda daleko idących o- 
gramczeń wojny chemicznej i bakte- 
rjologicznej.

Premjer francuski Herriot oświad­
czył w kategorycznej formie, iż Fran­
cja nie godzi się na jakiekolwiek za­
rządzenia na polu rozbrojenia jakoś­
ciowego, któreby miały za podstawę 
zobowiązania, nałożone Niemcom przez 
Traktat Wersalski. Herriot zapropono­
wał, aby zagadnienie rozbrojenia zo­
stało poprzednio uzgodnione w bezpo­
średnich rokowaniach pomiędzy posz- 
czególnemi państwami. Delegaci Włoch 
i Sowietów wypowiedzieli się za wnio­
skiem niemieckim.

Wobec takiego stanu rzeczy, pre­
zydjum konferencji rozbrojeniowej do­
szło do przekonania, iż narazie zwoła­
nie posiedzenia komisji ogólnej jest 
bezprzedmiotowe.

Opinja prasy francuskiej o roz­
brojeniu.

PARYŻ. — Memorandum niemiec­
kie w sprawie rozbrojenia jakościo­

wego, złożone konferencji rozbrojenie 
wej uważane jest przez francuskie ko 
ła polityczne, jako niebezpieczny ma 
newr, który może pociągnie za sobą 
poważne konsekwencje dla dalszych 
prac konferencji.

„Le Matin” pisze, iż konferencja 
rozbrojeniowa weszła w niebezpieczne 
stadjum. Trójprzymierze — Niemcy, 
Włochy i Sowiety, które manifestuje 
swą łączność na konferencji rozbroje­
niowej, działa wyraźnie celem rozbi­
cia obrad. W kołach politycznych krą­
żą pogłoski, iż te trzy państwa zamie 
rzają się wycofać z obrad konferencji 
ogólnej. Manewr Niemiec został zde- 
maskowauy przez Herriota, który przy­
pomniał Niemcom zobowiązania nało­
żone przez Traktat Wersalski.

„Petit Parisien" pisze, iż stanowi­
sko Niemiec w sprawie rozbrojenia 
nie bjło dla nikogo niespodzianką, 
jednakże forma nowego memorandum 
niemieckiego wywołała powszechne 
zdziwienie. Zwłaszcza Anglja i St. Zj. 
które popierają tezę rozbrojenia jakoś­
ciowego, po wczorajszym wystąpieniu 
Niemiec widzą, iż teza ta może obró­
cić się przeciwko nim samym. Odpo­
wiedź Herriota na deklarację niemiec­
ką była krótka i stanowcza. Premjer 
francuski podkreślił, iż polityka fran­
cuska w sprawie rozbrojenia nie zmie­
ni się.

Wojewoda śląski w Karwinie
na zjeździe harcerzy polskich w Cze­

chosłowacji.
MOR. OSTRAWA. W Karwinie 

na Śląsku czechosłowackim odbyło się 
walne zebranie harcerstwa polskiego 
w Czechosłowacji. Z Polski przybył 
prezes harcerstwa wojewoda śląski, 
dr. Grażyński, harcerstwo czeskosło- 
wackie reprezentował przybyły z Pragi 
p. Stekel. Po południu urządzono wy­
cieczkę na Kozubową, gdzie zdajduje 
się jedyne schronisko polskie w Cze­
chosłowacji. Harcerstwo polskie w Cze­
chosłowacji liczy ponad 1,200 osób 
zorganizowanej młodzieży żeńskiej i 
męskiej.

Rozruchy bezrobotnych na Śląsku 
Niemieckim.

KATOW ICE. Przemysłowa miejsco­
wość Zabrze na Śląsku Niemieckim 
była widownią kilkakrotnych zajść 
między policją a bezrobotnymi, w wy­
niku których szereg żołnierzy policyj­
nych jest rannych względnie poturbo­
wanych, zaś kilkunastu bezrobotnych 
aresztowano.

Do pierwszego zajścia doszło przed 
gmachem ratusza, gdzie zebrało się 
około 1000 bezrobotnych, domagając 
się zasiłku. Policja demonstrantów 
rozpędziła. Rozprószeni demonstranci 
zebrali się ponownie przed lokalem 
budynku Admirał Palast. przyczem 
część demonstrantów ograbiła wędli- 
niarnię. Jeden z policjantów otrzymał 
przy rozpraszaniu demonstrantów cios 
nożem w głowę.

Przybyły silniejszy oddział policji 
ostatecznie demonstrantów rozprószył, 
przyczem co gorętszych aresztowano 
i odprowadzono na odwach ^policyjny. 
Do trzeciej demonstracji doszło w go­
dzinach przedwieczornych w chwili, 
kiedy w jednym z publicznych lokali 
policja przystąpiła do wylegitymowa-
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nia pewnego osobnika, podejrzanego 
o sprowokowanie przedpołudniowych 
zajść. Za legitymowanym ujęli się 
jego kompani i usiłowali go odbić 
policji. Doszło do nowego starcia, 
przyczem nie pomogły już pałki gu ­
mowe i policja musiała użyć broni 
palnej. Tłum demonstrantów obrzucił 
policję kamieniami, od których wielu 
policjantów odniosło rany. Spokój w 
mieście przywrócono dopiero późnym 
wieczorem.

0 należy tą  s ł u ż b ą  Gelną w Gdańsku.
R eplika  Gen. K o m is a r z a  R zplitej .
GDAŃSK. Komisarz Rzplitej Pol­

skiej w Gdańsku złożył Wysokiemu 
Komisarzowi Ligi Narodów replikę 
polską w sporze, dotyczącym organi­
zacji służby celnej na terenie w. m. 
Gdańska.

Jak wiadomo, rząd polski w mar­
cu r.b. zwrócił się do Wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów z wnioskiem
0 decyzję, któraby zapewniła Polsce 
możność należytego zorganizowania 
służby celnej na obszarze w.m, Gdań­
ska. Wystąpienie to, rząd polski oparł 
z jednej strony na wyraźnych posta­
nowieniach Traktatu Wersalskiego i 
Konwencji Paryskiej, według których 
jednostka celna w Gdańsku jest orga 
nem wykonawczym systemu celnego 
polskiego i polskiej polityki ekono­
micznej, z drugiej zaś strony na tern, 
że doświadczenie ostatnich 10 lat wy­
kazało, iż istniejący ustrój admini­
stracji celnej poddany organizacyjnie 
władzom gdańskim, jest szkodliwy tak 
dla administracji celnej Rzplitej, jak
1 dla stosunków polsko-gdańskich wo- 
góle. Senat gdański w swej odpowie­
dzi zawierającej około 100 stronic, u- 
siłował osłabić argumentację rządu 
polskiego. Obecnie złożona replika 
zbija argumentację senatu.

Konkurs  m ło d e g o  śp i ew ak a  po lskiego 
w W a r s z a w ie .

WARSZAWA. Komitet Organiza­
cyjny Tow. Przyjaciół Muzyki i Opery 
Narodowej zorganizował konkurs o- 
gólno-polski młodych adeptek i adep­
tów sztuki śpiewu. Do konkursu przy­
stąpiło 160 osób z całej Polski, którzy, 
po zajęciu estrady w Filharmonji, zo­
stali powitani przez adw. S. Chabiel-
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skiego, jako przewodniczącego Komi­
tetu Organizacyjnego.

W imieniu Mim. W. R. i O.P. po­
witał zebranych p. Zawistowski, który 
podniósł historyczne i społeczne zna­
czenie pieśni, jako wyrazu uczuć na­
rodu.

Następnie zabrał głos Jan Kiepura. 
Znakomity tenor zwrócił uwagę spo­
łeczeństwu na wielkie znaczenie ku l­
turalne pieśni i nawoływał do popie­
rania własnej, polskiej muzyki, pol­
skiej pieśni i pragnąłby, ażeby ześrod 
kowane były wszystkie wysiłki wy­
konawców, ażeby kiedyś stworzyć pol­
ski styl odtwórczy, któryby promie­
niował na zewnątrz Polski.

Na zakończenie p. dyrektor Ra- 
mult, odczytał regulamin konkursu. 
Uczestnicy przystąpili do losowania 
numerów kolejności.

Pierwsza eliminacja odbędzie się 
przy drzwiach zamkniętych, tylko wo­
bec jury konkursu.

Zamach komunis tów
na  ja p o ń sk i  klub w  B e r l in ie .

"  BERLIN. Na klub japoński, miesz­
czący się w Berlinie przy Motzstrasse, 
dokonano zamachu rewolwerowego. 
Pięciu zamachowców wtargnęło do 
klubu, gdzie rozpoczęli strzelaninę 
z rewolwerów. Szczęściem nikt nie zo­
stał ranny. Zamachowcy wychodząc, 
zapowiedzieli, by Japończycy strzegli 
się „czerwonego frontu”. Sprawców 
zamachu, którymi są zapewne tutejsi 
komuniści, nie zdołano ująć.

Republikanie  am e ry k a ń sc y
b r o n ią  d o la r a .

CHICAGO. W czasie kongresu par- 
tji republikańskiej przemawiał sena­
tor Dickinson, podkreślając, że prezy­
dent Hoover dzięki zaprojektowaniu 
moratorjum dla długów wojennych 
p o w s t r z y m a ł  chaos gospodarczy 
w Niemczech i nie dopuścił, by kry­
zys gospodarczy w świecie przemienił 
się na panikę gospodarczą. Następnie 
senator omawiał sprawę inflacji w Sta­
nach Zjednoczonych i wyraził zapatry­
wanie Ameryki przy systemie złotym 
jest równowznaczne z jej bezpieczeń­
stwem. Dolar musi być zachowany

jako waluta stała. Z kolei mówca na­
woływał, by na konferencji rozbroje­
niowej Stany zażądały zmniejszenia 
zbrojeń, co znacznie obciąży budżety 
państw.

Zbrodn ia rz  Ma tuszka  p r z e d  są d e m .
WIEDEŃ. Dziś przed sądem przy­

sięgłych w Wiedniu rozpoczyna się 
sensacyjny proces Sylwestra Matuszki, 
oskarżonego o dokonanie szeregu za­
machów kolejowych. W Austji Ma­
tuszka dokonał dwóch zamachów ko­
lejowych pod Anzbach, za co grozi 
mu kara od 5 do 10 lat. Proces ma 
potrwać 4 dni. Proces wiedeński bę­
dzie prologiem do ekstradycji Matusz­
ki rządowi węgierskiemu i niemiec­
kiemu. 13 września 1931 r. Matuszka 
dokonał na Węgrzech zamachu na 
pociąg pośpieszny Budapeszt— Wiedeń 
pod Biatorbagy. Podczas tej katastrofy 
zginęło 22 ludzi. Lokomotywa, wagon 
bagażowy, wagon sypialny i 3 wozy 
osobowe spadły z nasypu wysokości 
25 metrów. 8 sierpnia Matuszka doko 
nał zamachu na pociąg pośpieszny 
Bazylea—Berlin pod Jiiteborgiem. Po­
ciąg spadł wówczas z nasypu wyso­
kości 10 metrów, przyczem 109 osób 
odniosło rany,

BUDAPESZT. Prokuratorja pocz­
damska uwiadomiła, iż sprawca za­
machu na pociąg w Juterborgu Ma­
tuszka odpowiadać będzie przed są­
dem węgierskim. Sąd wiedeński po­
stawił za warunek wydania Matuszki, 
że Węgry nie skarżą go na karę 
śmierci.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Ambasador polski w St. Zjed­
noczonych Filipowicz podpisał umowę, 
dotyczącą spłaty części długu polskie­
go, odłożonego przez moratorjum Hoove 
ra. Spłata odbywać się będzie w cią­
gu 10 lat.

— Towarzystwo asekuracyjne Lloyd 
odmówiło wypłacenia Ciunkiewiczo- 
wej odszodowania za skradzioną jej 
biżuterię.

— Dnia 18 i 19 b. m. w Warsza­
wie odbędzie się międzynarodowy

zjazd letniczy w którym weźmie u- 
dział 19 lotników z zagranicy, ze stro­
ny Polski wystąpi 25 czołowych lot­
ników z kpt. Orlińskim na cz*ele.

— W Warszawie rozeszła się po­
głoska jakoby Jan Kiepura miał zda­
wać egzamin szoferski, liczne [zwolen­
niczki Kiepury krążyły po mieście z 
kwiatami lecz wiadomość okazała się 
nieprawdziwą.

— W czasie wczorajszej burzy 
szalejącej nad Warszawą i okolicą zo­
stała zabita od pioruna 23-letnia Jad­
wiga Białoskórska i kontuzjowany 
Roman Cichocki.

— Sprawcy profanacji pomnika ku 
czci powstańców śląskich w Sosnow­
cu, zostali przez policję ujęci. S ą  to 
Stefan Jabłoński i Mieczysław Fili­
powski. Pobudki czynu niewyjaśnione.

— We wsi Karaszewie pow. gro­
dzieński wybuchł pożar i w krótkim 
czasie zniszczył 40 domów mieszkal­
nych, 56 stodół i 40 zabudowań gos­
podarczych, czyli prawie całą wies. 
Straty wynoszą około 250,000 zł.

— W Wilnie rozstrzelano szpiega 
sowieckiego Likwinkowicza, bombar- 
djera 3 D. A. K., skazanego wyrokiem 
sądu wojskowego na śmierć.

— Zmarły niedawno w Boulogne 
sur Mer francuz Paweł Marnoppan 
zapisał w testamencie rządowi poi- 
skiemu legat 150 tys. franków dla 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Muzeum Historycznego w Krakowie 
oraz muzeów w Wilnie i Poznaniu.

— W Hiszpanji wykryto sprzysię- 
żenie monarchistyczne. Aresztowano 
wiele osób, w tem gen. Barreira, b. 
szefa sztabu króla Alfonsa.

— Prez. Hindenburg podpisał dekret, 
znoszący zakaz istnienia oddziałów 
szurmowych Hitlera.

— Do Moskwy wezwano ponownie 
kilku niemieckich lekarzy z powodu 
pogorszenia się stanu zdrowia Stalina

— W kuluarach sejmu w Berlinie 
popełnił samobóstwo b. członek prus­
kiej rady państwa La Granga, wybit­
ny działacz partji socjal-demokratycz- 
nej. Powód samobójstwa nieznany.

KOLONJE LETNIE
W O L S Z T Y N I E

dla dzieci o,d lat 5 — 12 pod zarządem  
ST. LIGĘZÓWNY kierowniczki szkoły. 
T rosk liw a opieka i dobre w ychow anie .  
Z głoszen ia  i zapisy przyjmuje się w  
kancelarji szkoły  A leja  Kościuszki 8, 

telefon 186.

Unikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty czn y ch !
Bo szkoda zdrowia i. . k ieszeni. Broszu­

rę wyjaśniającą  
S Z K O D L I W O Ś Ć  WPRAWI ANI A
z ę b ó w ,  k o r o n  i m o s tk ó w  p r z e z  p a r t .  d e n t .—o t r z y m a ć  
m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y ­
s to ś ć  “ lub  od a u to r a  L e k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHAŁA 
G R E JN IE C A  w C z ę s to c h o w ie ,  A le ja  N a jś w .  M ar j l  
   P a n n y  ( I  A le ja )  nr .  10.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Od kogo pan to wiesz?
— Od osoby godnej wszelkiego za 

ufania, która widziała Honoratę Lefe- 
bvre w Nowym Jorku przed paroma 
miesiącami.

— A czy nie mógłbym skomuni­
kować się z tą osobą?

— Niepodobna. Osoba ta podróżuje 
za swemi interesami i w tej chwili 
znajduje się w głębi Rosji.

— Dziękuję panu, odniosę się 
wprost do Nowego Jorku.

Doktór nie nazbyt był zadowolony 
z rezultatu swojej podróży, ponieważ 
coraz nowe powstawały trudności, na­
rażając go na stratę drogiego czasu, 
powrócił do oberży pod „Czerwonym 
koniem”, kazał się odwieźć do Joigny, 
zaraz po śniadaniu i tegoż samego 
wieczora powrócił do Paryża.

Podczas drogi obmyślał sposoby 
trafienia na ślad Honoraty w Nowym 
Jorku.

Opuściwszy Francję przed osiem­
nastoma laty, Gilbert, jak wiemy, prze­
bywał w Ameryce. W owym czasie 
liczne tam miał znajomości. Stosunki 
przerwane, można nawiązać na nowo.

— Napiszę do mego dawnego ban­
kiera — powiedział sobie. — Chętnie

on się podejmie uczynić, a przynaj- 
mniej nakazać poszukiwania.

Nazajutrz zatem rano napisał do 
bankiera Mortimera list długi i na­
glący, prosząc go o energiczne zajęcie 
się wyszukaniem w Nowym Jorku 
francuski, nazwiskiem Honoraty Lefe- 
bvre, lekarki z zawodu i dowiedzenia 
się od niej, co się stało z dzieckiem 
urodzonem w pałacu w Compiegne 17 
grudnia 1863 r. Zakończył prośbą o 
zawiadomienie depeszą o rezultacie 
pierwszych poszukiwań.

Gilbert osobiście list oddał na po­
cztę i powrócił do Morfontaine.

Za przybyciem do kwadratowego 
domu znalazł kopertę pod swoim a- 
dresem. Koperta ta zawierała akt uro­
dzenia Gabrjeli de Vadans, zalegali­
zowany według wszelkich form pra­
wnych.

— Oto jest dokument — myślał 
doktór Gilbert — który, gdy nadej­
dzie pora działania, przeszkodzi panom 
Raulowi de Challins i Filipowi de Ga 
rennes zagrabić majątek mego brata. 
Dokument ten wybornie zastępuje te- 
stament, który ci panowie z pewnoś­
cią ukryli. Gdyby nie ja, odziedziczy, 
liby! Na szczęście ja tu jestem.

I schował kosztowny ten arkusz 
papieru stemplowego do szuflady, od 
której klucz zawsze nosił przy sobie.

XXVIII.
Kilka dni upłynęło od czasu, kiedy 

widzieliśmy Juljusza Vendame, wcho­

dzącego do golami przy ulicy Garan- 
ciere, aby rozpuścić tam owe plotki, 
poprzednio przez nas podane.

Filip uważał, że nadeszła sposobna 
chwila do rozpoczęcia stanowczego 
działania.

W tym celu wziął arkusz owego 
ordynarnego listowego papieru, jaki 
się wszędzie sprzedaje i napisał kilka 
następujących wierszy, zmieniwszy 
charakter pisma:

„Do pana prokuratora Rzeczypo­
spolitej!

„Wielu uczciwych i spokojnych lu­
dzi (do których ja należę) dziwi się, 
że pogłoski obiegające w okolicy pla­
cu Saint-Suluice, dotyczące śmierci 
hrabiego de Vadans, zmarłego w swo­
im uałacu, na ulicy Garanciere, nie 
doszły jeszcze pańskich uszu, łub je­
żeli doszły, że nie zostały przedsię­
wzięte żadne środki, dojścia do ich 
źródeł i zbadania ich dokładności.

„Nikt nie zdaje się wątpić, że 
śmierć starego miljonera była rezulta­
tem zbrodni...

„Powinno to być dostatecznem, pa­
nie prokuratorze Rzeczypospolitej, a- 
żebyś pan postarał się dowiedzieć, czy 
wszyscy ci ludzie mylą się, czy też 
wszyscy ci ludzie mają słuszność...

„Opinja publiczna domaga się śledz­
tw a”.

Przyjm pan etc.
Młody baron napisał następnie dru 

gi list tej samej treści w innym tylko 
stylu i odmiennym charakterze, do

szefa Bezpieczeństwa Publicznego... 
Poczem włożywszy oba listy w koper­
ty i położywszy na nich adres, wsu- 
nął je własnoręcznie, jeden do skrzyn­
ki pocztowej przy merowstwie Saint- 
Sulpice, drugi zaś do skrzynki na u- 
licy Dauphine.

— Rezultat będzie nieunikniony_
i niedaleki — rzekł do siebie — ocze­
kujmy teraz wypadków.

Rzeczywiście, wypadki nie długo 
kazały na siebie oczekiwać.

Notarjusz, depozytariusz tytułów 
majątku ś. p. hrabiego Maksymiljana 
de Vadans, pośpieszył się z wyrobie­
niem upoważnienia do wprowadzenia 
sukcesorów w posiadanie spadku.

Dopełniwszy wszelkich formalnoś­
ci napisał dwa listy wzywające na 
trzeci dzień do swego gabinetu Raula 
de Challins i baronowę de Garennes 
w towarzystwie syna.

Raul ucieszył się bardzo, odebra­
wszy ten list, nie z uczucia chciwości 
dalekiej- bardzo od jego umysłu, lecz 
dlatego, że raz pozbywszy się tych 
interesów, dotyczących spadku, będzie 
mógł wykonać swój projekt proszenia 
Mikołaja Vendame o rękę jego córki.

Od czasu owej rozmowy z panią 
de Brennes, rozmowy nie zostawiają­
cej żadnej nadziei w umyśle matki i 
córki, pan de Challins nie był ani ra­
zu w pałacyku przy ulicy Saint Do­
minique. A tym sposobem nie mógł 
również widzieć Gabrjeli. Nawet nie 
śmiał do niej napisać. C. d. n.

„A
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KRONIKA
KALENDARZYK

Piątek 17 czerwca, f  Innocentego M. i 
Adolfa.

W schód słońca: o g. 3.15 Zachód 19.58
N ocne dyżury ap tek .

W  nocy z czw artku  na piątek: I Aleja  
Wieluńska.

W  nocy z piątku na sobotę: II Aleja, 
Ostatni Grosz.

D zieci na k o lo n ie  le tn ie . Ma ­
g is t ra t  w spólnie  z Kasą C horach w y ­
syła 2 lipca b. r. 180 dziew czynek na 
kolonje ietnie do Poraja. D ruga  tura , 

i k tó ra  sk ładać się będzie ze 180 ch łop­
ców uda się na kolonje 2 sierpnia. Na 
kolonje w ysyłane są  dzieci, k tó rym  
lekarze zalecili d łuższy pobyt na  wsi. 
C o  do dzieci w yznan ia  mojżeszowego, 
to  m ias to  poniesie koszty  u trzy m an ia  
około 40 dzieci, k tó re  w dwóch part- 
jach  k ierow ane będą na kolonje le tn ie  
do Blachowni, prow adzone przez Tow. 
Dobroczynności dla Żydów.

N ow y zarząd Związku P ra­
cow ników  Kasy Chorych w Czę­
s to c h o w ie . Zarząd Oddziału Często 
chow skiego  Związku P racow ników  
Kas Chorych i In s ty tucy j Ubezpieczeń 
Społecznych w ybrany  w dniu  11 bm. 
u ko n s ty tu o w ał się następująco: pp.: 
J .  K rygier— prezes, J .  Nocoń — w ice­
prezes, J .  Zaniew ska — sekretarz ,  M. 
P aw ło w sk a  — skarbnik , L. Berneke- 
ró w n a— buchalter, J. Sztym ela  — ref. 
kult.  oświat.,  Borucki — czł. zarządu, 
k o m is ja  rew izyjna — pp.; Molicki, 
Gotin i Jędrysiak .  Sąd koleżeński — 
pp.: Schm id t,  C zudow ska i Walczak.

Z n i ż k a  o p ro cen to w a n ia  
W k ł a d ó w  W K. K. O. K om unalne 
K asy Oszczędności od 1 lipca b. r. 
będą zaliczać odsetki od wkładów 
oszczędnościowych w edług  n as tęp u ją ­
cych norm: od w kładów  zwyczajnych 
7 proc. w s to sunku  rocznym, od 
w kładów  w złotych w złocie za w y ­
m ów ien iem  2 tygodniow em  5 proc. w 
s to su n k u  rocznym , od w kładów dola­
ro w y ch  za w ym ów ien iem  1-miesięcz- 
n em  4 proc. w s to sunku  rocznym , od 
w kładów  n a  te rm in y  dłuższe norm a 
procentow a zależy od um owy.

W  dążeniu  do po tan ien ia  pieniądza 
obniżyła K. K. O. w dniu  15 k w ie t­
n ia  b. r. s topę procentową od w k ła ­
dów w złotych z 7 proc. na  6 proc., 
od w kładów  złotych w złocie z 6 proc. 
na  5 proc.

Posunięcie  to miało decydujące 
znaczenie dla obniżenia do 7 proc. 
s topy  procentowej od w kładów  no­
w ych od l  m aja  i od daw nych  w k ła ­
dów od l  lipca, w K om unalnych  Ka­
sach Oszczędności narazie  w n a j­
w iększych  ośrodkach  kraju. Komunał 
ne  Kasy Oszczędności w W arszaw ie  i 
L w ow ie obniżyły oprocentow anie do 
7 proc., w K atow icach do 6.5 proc., 
w  Krakow ie i P oznan iu  do 6 proc.

Zniżka stopy procentowej od w k ła ­
dów w e w szystk ich  innych  kasach  w 
p ańs tw ie  nas tąp i dopiero od 1 s ty c z ­
nia 1933 r., przyczem będzie zastoso­
w a n a  zasada różniczkowania odsetek  
w zależności od w arunków  lokalnych.

O d w o ła n ie  od czytów  d la
m aturzystów . Legjon Młodych, 
^w iązek  Pracy dla P a ń s tw a  podaje 
do publicznej w iadom ości m a tu rzy ­
s tom  i m aturzystkom , iż cykl odczy­
tów z przyczyn od niego niezależnych 
został odw ołany  z dn iem  dzisiejszym.

Z życia „L eg ion u  M łodych”.
W  środę 15 bm. w lokalu BBWR. 
(III Aleja 7) odbyło się zebranie miej 
scowego obwodu Leg jonu  Młodych. 
Zebranie zagaił kom endan t  p. H. Gry- 
gosiński. N astępnie  p. Bojanek odczy­
ta ł  swój re fera t n. t. „Postęp  i dem o­
k ra tyzac ja  Polski w dziedzinie opieki 
spo łecznej”. Po skończeniu  refera tu  
rozwinęła się bardzo ożywiona dys­
kusja .

P R Z E T A  R G
na dostawę m ięsa i t łuszczów  dla garni­
zonu Częstochowa na czas od 1 lipca do 
30 wrześn ia  b. r. odbędzie się dnia 25 
b. m. w  kancelarji Kwatermistrza 27 p. P- 
o godzinie 19-ej.

Oferty zalakowane składać w  Kwa­
term istrzostw ie 27 p.p. do godz. 9.30.

Bliższych informacyj co do ilości  
potrzebnych artykułów oraz warunków  
dostaw y udziela Oficer yw nośc iow y  
27 p. p.

P rzew odniczący G. K. M.
( ~ )  S e k a r a  ppułk.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od czwartku 16 czerw ca i dni n a s tę p n y c h . ------------- K I N O  I R E W J A !
Huragany śmiechu. — Tajem nice salonów piękności.  — Huragany śmiechu,  
l - a  C I A  k n i o  •  ■ # « « /  Tak śmiać się, jak na filmie „Ja sie boję  
" ”  U w | ^  U l f  i  utyć* nie śmiał się nikt, nigdy i nigdzie.
Na  s c e n ie :  Nowa w ielka  rew elacyjna rewja aktualna p. t. CZĘSTOCHOW A 

SZALEJE! Udz iał biorą nowozaangażow ane gwiazdy scen warszawskich.

żądajcie KAWY, HERBATY, KAKAO
Firmy

India Best Tea London
Sprzedaż na raty i za g o tó w k ę . .358—6

O p o d a tk o w a n ie  o p ła t  e g z a ­
m inacyjnych na wyższych u- 
czelniach. Podsek re ta rz  s tan u  w 
Min. S s a rb u  p. S tarzyński w ystosował 
do w szystk ich  Izb skarbow ych pismo, 
w k tó rem  stwierdza, że wyższe uczel­
nie n iew łaściw ie częstokrość kw alif i­
k u ją  pod w zględem  obciążenia p o d a t­
kiem dochodow ym  w ynagrodzenia , 
pobierane przez profesorów, oraz in ­
nych egzam inato rów  z ty tu łu  n a leż ­
ności za egzam inow anie studentów . 
Okólnik wyjaśnia , że pobierane przez 
profesorów wyższych uczelni oraz 
przez innych  egzam inatorów  należnoś­
ci za egzam in  t. zw. „ taksy  egzam i­
nacyjne" stanow ią  dochód uposażeń 
służbowych, względnie w ynagrodzeń  
za n a jem n ą  pracę i podlegają  podatko­
wi dochodow em u.

Matura w Sem inarium  Mą- 
skiem . Św iadec tw a doirzałości w Pan- 
s tw ow em  Sem inarium  Nauczycielskiem 
M ęskiem otrzym ali p. p.: Edw ard  Bom- 
bolewski, S tan is ław  Borczyk, J a n  Du- 
baz, Z ygm unt Krzywda, S tan isław  Ku 
pida, W iktor N ietresta , Józef P iasecki, 
Kacper Rzadkow ski, W acław Rychle- 
w ski, Józef Sojda, S tanisław  Sojczyń- 
ski, W ładysław  Synowiec, S tan isław  
Szym ańsk i,  Józef S tępień, Bolesław 
Ufnal, E d w ard  W ag n er  i R om an W in­
kler.

L osow an ie  prem ij na k sią ­
żeczki w k ła d o w e  K. K. O. w
niedzielę, 19 om. o godz. 12 odbędzie 
się w lokalu Komunalnej Kasy O- 
szczędności losowanie premij na  k s ią ­
żeczki wkładow e.

Przy losow aniu  pożądany jest 
udział dzieci, młodzieży i rodziców.

N ajcen n iejsze  zabytki archi­
tektury lu d o w ej w P o lsce . S ta ­
ra n ie m  Harcersk iego  Koła K ra joznaw ­
czego w Częstochow ie odbędzie się 
w sobotę, 18 b. m. odczyt s tarszego 
a sy s ten ta  Zakładu A rch i tek tu ry  P o l­
skiej i Historji  Sztuki politechniki 
w arszaw sk ie j,  p. inż. P iaśc ika  n. t. 
„N ajcenniejsze zabytk i a rch i tek tu ry  
ludowej w P o lsce” — ilustrow any  licz- 
nem i przezroczamy. Dalsze szczegóły 
zos taną  podane w prasie.

Zabaw a w parku 3-goM aja-
S taran iem  patronatów  k lasow ych przv 
żeńsk iem  g im n. państw ow em  im. j .  
S łow ackiego odbędzie sie w niedzielę 
19 b. m. w parku  3-go Maja wielka 
zabaw a wraz z ioterją fantow ą. Do­
chód przeznaczony je s t  na kolonje le­
tn ie  dla niezam ożnych uczenie w s p o m ­
nianego g im nazjum . Podczas zabawy 
Przy g ry w ać  będzie ork iestra  straży 
ogniowej z Kawodrzy. W program ie 
wiele a trakcyj i niespodzianek.

Dalszy ciąg procesu 
komunistycznego

w  C z ę s to c h o w ie .
Po wyjaśn ien iach , udzielonych 

przez oskarżonych, sąd przystąp ił  do 
badania św iadków , k tórych  aż 44 wez­
wano na  rozprawę. P ierw szy zeznał 
k ierow nik  brygady politycznej, starszy  
przodownik A. M iniszewski, k tórego 
zeznania obciążały n iezm iernie  w szy s t­
k ich  oskarżonych, szczególnie zaś Bli- 
ca, przywódcę całej tej w yw rotow ej 
organizacji. Św iadek  skreślił  sy lw etkę 
Blica, cierpiącego od urodzenia na 
krótkow zroczność i to w w ielk im  s top­
niu, będącego także ana lfabetą ,  posia­
dającego jed n ak  n iezw yk łą  pamięć. 
J a k  w ynika  z zeznania św iadka , Rajch 
i Koziwoda czytali oskarżonem u krót­
k ie  u s tęp y  z niektórych dzieł socjali­
s tycznych , a Blic potrafił  na p o d s ta ­
wie kilkudziesięciu  ty lko wyrazów, 
w ygłosić dłuższe przem ówienie, k tó re ­
go nie pow stydziłby się n iejeden  do ­
bry wiecowy oczywiście m ów ca. On

też — w ed łu g  św iadka  — m iał w y ­
dać przy udziale innych  oskarżonych 
wyrok śm ierci na  n iejaką Matlę Zajd- 
m an , podejrzaną o w spółdziałanie z po­
licją. Na arenie pojawił się również 
jak iś  „okręgow iec” Karik i ta jem niczy  
S tefan , k tóry  przywiózł „ l i te ra tu rę” i 
spędził  noc u  Konieczki.

Sw. M iniszewski w yjaśn ił również, 
że 22 lutego w m ieszkan iu  oskarżo­
nego W łodarskiego na O sta tn im  Groszu 
m iała  odbyć się konferencja  k o m ite tu  
dzielnicowego, na k tórą  mieli przybyć 
z Krzepic Blic i Mielczarek, przyczem  
ten  ostatn i został o tern pow iadom io­
ny  na piśmie. Dalsze zeznania św iad ­
k a  dotyczyły urządzania  zebrań kon­
spiracyjnych, ko lportow ania „b ib u ły ” 
kom unistycznej,  zak ładan ia  kom órek 
oraz udziału  w rzucan iu  bom by na 
dziedziniec więzienia na  Zawodziu, 
w k tó rem  niek tó rzy  z oskarżonych 
brali udział. Kom uniści mieli podobno 
w ów czas rzucić bombę także do g m a ­
chu sądu.

Zeznania św. Miniszewskiego, jak  
również św. Szczepanika, k o m en d an ta  
p o s te ru n k u  policji w Krzepicach, były 
naogół zgodne z ak tem  oskarżenia. 
Po przesłuchan iu  w szystkich  św iad ­
ków, sąd  ogłosił o godzinie 20.30 
p rzerw ę do środy.

Wczoraj odbyły się przem ówienia 
przedstaw icie la  oskarżenia publicznego 
i obrońców. P rokura to r  scharak teryzo­
w ał sy lw etk i  i działalność poszczegól­
nych oskarżonych, poczem na podsta­
wie zeznań św iadków , oraz tych  o s k a r ­
żonych, którzy sw ych  towarzyszy 
„w sypa li” zażądał p rzykładnej kary  
dla w szystk ich  oskarżonych, na jsu row . 
szej jecinak dla twórcy organizacji, 
Blica. Co do Konieczki, k tóry zarów­
no w śledztw ie , j a k  i n a  rozprawie 
przyznał się do udziału  w akcji w y ­
wrotowej, oskarżyciel prosił o łagodny 
w ym iar  kary.

P rzem ów ien ia  obrońców zabrały 
kilka godzin czasu. Obrona zw alała  
energicznie  tezy oskarżenia, opartego 
— jej zdaniem  — tylko na w iadom oś­
ciach konfidencjonalnych, n iepop tr-  
tych  żadnem i dowodami rzeczowemi, 
ani też zeznaniam i naocznych św iad ­
ków. W tych w arunkach  obrońcy pro­
sili o un iew inn ien ie  oskarżonych.

Po naradzie  sąd  ogłosił wyrok, sk a ­
zujący; Kałm ę Blica na  4 la ta  c. w ię­
zienia, R om ana Mielczarka, Kopia 
L achm ana, A rona Dawida Rajcha i 
Idla Koziwodę po 3 la ta  więzienia, za­
s tępu jącego  dom poprawy, J a n a  W ie­
czorka. P iotra  Kulejowskiego i Ma- 
r jana  Głąba po 1 i pół roku  więzienia, 
R yw kę Moszkowicz i Gecla Rozyna po 
1 roku więzienia, Bolesław a Koniecz­
kę i P io tra  S trzyżykow kiego  po 6 m ie ­
sięcy więzienia, zaś Jo sek  Szlamko- 
wicz i Czesław W łodarsk i  zostali 
uniew innien i.  O skarżeni zapowiedzieli 
apelację.

Skazanie zu ch w a łeg o  z ło ­
d zieja . Na w okandzie sądu  okręgo­
wego znalazła się wczoraj sp raw a 
zuchw ałego rabusia  20-letniego S te ­
fana Kędziory, k tóry  jes ien ią  ub. r. 
dokonał szeregu napadów  na przecho­
dzące ulicą panie, k tó rym  w yryw ał z 
rąk  torebki a nas tępn ie  uciekał. Ofia­
rami złoczyńcy pad ły  wówczas pp.: 
Lesińska, Rajszycow a i Bzowska, przy­
czem p. Rajszycowej złodziej skradł 
wówczas 1.000 zł.

W raz z Kędziorą na ław ie oskar­
żonych zasiedli J a n  S tachera i S tan i­
sław  Szmigiel, k tórych  S tachera  os­
karżył przed policją o współdziałanie 
z n im  w popełnianiu  kradzieży. P rze­
wód sądow y wykazał jednak , że była 
to zem sta  z jego strony, gdyż podej­
rzewał ich o zdradzenie go przed po-

1 cją, wobec czego sąd S tacherę  i 
Szm igla uniew innił,  skazu jąc  n a to ­
m ias t  zuchw ałego opryszka na  2 la ta  
więzienia. W arto zaznaczyć, że Ke 
dziora, m im o sw ego m łodego wieku, 
nie poraź pierwszy s taw ał przed s ą ­
dem , m a  cn  bowiem  za sobą wiele w y ­
roków  sądow ych i k ilka  la t  poby tu  "w 
„szarym  d o m u ”.

N ieszczęśliw y w y p ad ek . Przy 
napraw ie  rynny  na dachu  dom u nr. 14 
przy ul. Senatorskiej był wczoraj za­
trudn iony  p. Boruch Lenczer. P o n ie ­
waż dach znajdow ał się n a  w ysokości 
3 m tr.  od ziemi, blacharz przystaw ił 
doń drabinę, do której przywiązał 
sk rzynkę z narzędziam i. W czasia p ra ­
cy, noga poślizgnęła  się p. Lenczero- 
wi, tak  nieszczęśliwie, że spadł z d ra ­
biny na bruk, doznając z łam ania k o ś ­
ci w prawej ręce. Ofiarę w y p ad k u  
przewieziono do szpitala  na Zawodziu.

B o lesn y  u p ad ek . P. Aniela  Ka 
zik (Senato rska 23), schodząc ze s t ry ­
chu  z bielizną, s trac iła  rów now agę i 
spad ła  ze schodów na ziemię dozna­
jąc  silnego potłuczenia ciała. P. Ka­
zik  przewieziono na kurację  do szp i­
tala.

Fatalne z d erzen ie  w ozu z 
p o cią g iem . Na przejeździe wolejo­
w ym  w pobliżu stacji  B lachownia, 
pociąg osobowy Nr. 1033, zdążający z 
Częstochowy, do Herbów, najechał na  
wóz, k tó rym  powoził 56-letni A u g u s t  
W ącław , ro lnik  ze wsi Dżbów. W sk u ­
tek  zderzenia wóz został doszczętnie 
rozbity, koń zabity, a W ącław  w yrzu ­
cony do rowu, przyczem doznał on 
pęknięcia podstaw y czaszki. Po kilku 
m in u tach  zmarł. Tragiczny ten w y p a ­
dek  wyw ołał w okolicy wstrząsające 
wrażenie.

P ożar na ulicy Narutow icza.
W czoraj, o godz. 22.15 w ybuch ł  nagłe 
pożar w d rew nianym  domu, na leżą­
cym  do p. E stery  Ufner, przy ulicy 
N aru tow icza 81. Ogień pochłonął częś­
ciowo sufity  i belkowanie . S tra ty  w y ­
noszą około 2 tys ięcy  złotych. Pożar 
powstał w sk u tek  nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem.

Czyj k a p elu sz! W  Il-im kom i­
sar iac ie  p. p. (Narutowicza 15) znaj­
duje się do odebran ia  m ęsk i kapelusz  
bronzowy, znaleziony na  ul. W ilsona. 
P raw y  w łaśc ic iel w inien zgłosić się 
do kom isarja tu , po uprzedn iem  udo­
w odnieniu  swej w łasności w ciągu  
najbliższego tygodnia.

Na gorącym  uczynku kra­
dzieży , wyrobów ty iu m o w y ch  i c u ­
k ierków  z wozu, należącego do n iezna 
nego  w łaściciela, policja za trzym ała  
Jo jnego  W ink lera  (S tary  R ynek  13) 
Z ygm unta  P ryc iaka  (A niołowska 32) 
i J a n a  Czerw ińskiego  (W arszaw ska  
37). Złodziei osadzono w areszcie.

N ow y k o d ek s  karny. W Mi­
n is te rs tw ie  Spraw iedliw ości dobiegają 
końca prace nad  now ym  kodeksem  
k a rn y m  i u s taw ą  o w ykroczeniach. 
P ro jek ty  te są już  uzgodnione z inne 
m i M iniste rs tw am i i m ają  w ejść  w 
najbliższym  czasie pod obrady Rady 
Ministrów, tak  że ogłoszenie rozporzą­
dzeń zaw iera jących  te  u s taw y  n as tąp i  
prawdopodobnie jeszcze w  czerwcu. 
W eszłyby  one w życie z dniem  1 paź 
dziernika r. b.

Równolegle do prac nad kodeksem  
k a rn y m  specja lna kom isja  m in is te r ia l ­
na  pracuje  nad  d ru g ą  now elą  do Ko­
deksu  P ostępow ania  Karnego. P race  
tej komisji nie są jeszcze należycie za 
rysowane. Komisja projektuje  u su n ię ­
cie in s ty tuc ji  oskarżyciela pos iłkow e­
go w postępow aniu  karnem . Po za 
tem  kom isja  m a  podobno zam iar w pro­
wadzić jednoosobowe orzekanie w obu 
instancjach  m erytorycznych  we w szy s t­
k ich spraw ach o w ystępki (a w ięc o 
p rzes tęps tw a zagrożone karą pozbaw ie­
nia wolności do 5 lat,)

W dziedzinie praw a cyw ilnego zo­
s ta ła  opracow ana ostatecznie nowela 
do austr jack ie j  u s taw y  egzekucyjnej, 
w prow adzająca  w Małopolsce kom or­
ników sądow ych, oraz przepisy o no ­
minacji i odpowiedzialności dyscypli 
narnej komorników. Nowela ta  i prze­
pisy m ają  wejść w życie z dn iem  1 
września  b. r.

Losy ordynacji adw okackiej są o- 
becnie w  stad jum  rozstrzygania. W ej­
dzie ona w życie w drodze dekre tu  w 
formie uwzględniającej n iek tóre  postu 
la ty  sfer adw okackich .
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Z KRAJU.
Zjazd  p r z e d s t a w ic i e l i  r z e m io s ł a  

w K oz ien icach .
W Kozienicach odbyt się zjazd 

przedstawicieli  rzemiosła w k tó rym  
wzięli udz 'a t  prezydent Kieleckiej Izby 
R zemieślniczej p. Balcer oraz dyr. 
Izby p. Axentowicz. Zjazd zorganizo 
w any  przy pomocy m iejscow ych or- 
ganizacyj BBW R. w ypadł im ponująco 
i w ykazał w ielką potrzebę celowego 
zorganizow ania  rzemiosła na gruncie  
gospodarczym . W  czasie obrad w rę­
czono obecnem u staroście p. Kowal­
sk iem u  i referentow i s ta ros tw a p. 
S traszew sk iem u dyplom y honorowe 
członów cechu m etalowców . Na zjeź 
dzie wygłosili re fera ty  poseł Gałązkie- 
wiecz (B B W R ) prezydent Izby Balcer, 
radca Izby Adam  Musiał, dyr. Izby G. 
A xentow icz, poczem w ywiązała  się 
ożywiono dyskusja .  Obrady, k tóre 
trwały  6 godzin w ykazały  n ies łabnące 
zain teresow anie  obecnych i przyczyni 
ły się w ydatn io  do uzdrow ienia s to­
sunków  w rzemiośle. (KAR).

Z jazd  Rady P o w ia t o w e j  BBWR. 
w Iłży.

W Iłży odbył się zjazd Rady Po 
w iatowej BBW R. — Zebranie zagaił 
w iceprezes Rady Pow. p. Roman 
Peszyńsk i,  poczem kierow nik  Sek. 
Pow iatow ego p. A dam  Kudlikowski 
złożył spraw ozdanie z dotychczasowej 
działalności Rady Powiatowej, n a s tęp ­
nie prezesi kół m iejsk ich  w Iłży i w 
W ierzbniku oiaz prezesi kom ite tów  
gm innych ,  j a k  również zw. prac. 
oby wat. kobiet, zjednoczenia młodzieży 
oraz Z. Z. Z. złożyli spraw ozdania  ze 
swej działalności. Po sprawozdaniach 
k ierow nik  sek re tar ja tu  p. Zaleski 
w ygłosił  re fera t organizacyjny, poczem 
w yw iąza ła  się d yskus ja  w której za 
bierali g łos przedstaw iciele  gm inni,  
z g m in  do tkn ię tych  k lęską  gradobicia 
oraz przedstawiciele Z.Z.Z. w spraw ie 
m etod  pracy na  odcinku robotniczym. 
Po zam knięciu  dyskusji dokonano 
w yboru nowego zarządu w sk ład  któ- 
go weszli pp.: prezes—poseł Długosz, 
wiceprezesi: Peszyński, Olechowski, 
Łotecki; kier. S ek re ta r ja tu — Kudlikow 
ski, skarbn ik  — Grajewski członkowie: 
Bąk, Kaleński, Lachowski, sekcja sa ­
morządowa: Józefowski, Kult i Oświat 
Biernacki, robotnicza Mazur, młodzieży 
S trak ie l  i kobieca Drożdżowa. N a s tę p ­
nie poseł D ługosz omówił p rogram  
pracy na  najbliższą przyszłość, poczem 
uchw alono  rezolucję dom agającą  się 
przyjścia  z pomocą g m inom  dotknię 
ty m  k lęską gradobicia, oraz obniżenia 
opłat za w ypas bydła i zbierania jagód 
w lasach  państw ow ych .

Po zebraniu  Rady Powiatowej od ­
było się posiedzenie P rezyd jum  R ad y

(KAR).

n as tro je  strajkowe w Łodzi.
, ,Robota“ agitatorów partyjnych.

N astroje s tra jkow e robotników prze­
m ysłu  włókienniczego w Łodzi są wy 
n ik iem  działalności ag ita to rów  p a r ty j­
nych. Działacze zawodowi, dbający 
istotnie o in teresy  ekonom iczne robot­
ników w akcji tej nie biorą udziału, 
rozum iejąc  bezsens w yw oływ ania  w 
chwili obecnej s tra jk u  w przem yśle 
w łókienniczym .

N aw et wśród robotników k laso w e­
go zw iązku zawodowego ag itac ja  straj 
kow a nie spo tyka  się z ca łkow item  
poparciem , czego na jlepszym  dowo­
dem  je s t  burzliwe zebranie związku 
klasowego. W  czasie tego zebrania 
doszło do bójki m iędzy  przeciw nikam i 
s tra jku  i jego zw olennikam i.

S tra jk  w chwili obecnej postaw iłby 
robo tn ików  w sy tuac ji  tragicznej bez 
wyjścia. Okres obecny je s t  w p rze ­
m yśle  w łókienniczym  okresem  mię- 
dzysezonow ym , w k tó rym  ruch  w 
fabrykach  zamiera. Okres ten  prze­
m ysłow cy  w ykorzystu ją  na udzielanie 
urlopów  robotn ikom  i przeprowadzanie 
rem ontów  w fabrykach .

E w en tu a ln y  s tra jk  poszedłby jedy-

Sensacyjne odkrycie policji warszawskiej
B. s t u d e n t  i u r zę d n ik  p o c z to w y  pod  k lu cz e m .

U rzędnik  pocztowy Michał N ie w ę ­
głowski pracował w Urzędzie poczto­
w ym  W arszaw a 5 przy ul. Krak.-Przed 
m ieście  68 i s tara ł się urozmaicić so­
bie życie w różny sposób. Po P ie rw ­
sze postanowił zw iększyć swoje do­
chody. W m yśl zasady „P. K. 0 . pew ­
ność zaufanie" otworzył sobie konto 
w P. K. O. na  im ię  swojego wspólni­
ka, Jerzego  Pła towa. Dalszy tok  „u rzę ­
dowania". N iew ęgłow skiego był b a r ­
dzo uproszczny. Jeżeli k toś  wpłacał 
p ieniądze n a  swoje konto  czekowe w 
P. K. 0 .  to N iew ęgłow ski przenosił je 
poprostu  na konto P ła tow a. P ien iążki 
w pływ ały ,  a przyjaciele dzielili się n ie ­
m i do bra tersku .

Kiedy afera się w ydała , z polecenia 
sędziego śledczego N iew ęgłow skiego 
osadzono w więzieniu. Przy okazji, w y­
szły na  jaw  ciekawe szczegóły jego 
wspólnika, Jerzego  PJatowa, k tóry peł­
nił „funkcje" inkasen ta  zdefraudowa- 
nych  przez N iew ęgłow skiego  sum . 
P rzy  rewizji okazało się, ż j  19-letni 
Jerzy  P la tów  b. s tu d en t  politechniki 
w Belgji, b. pracow nik M iędzynarodo­
wego Tow arzystw a W agonów Sypial­
nych  był pozatem „działaczem społecz­

nym*. P la tów  w yleg itym ow ał się m ia ­
nowicie jako  redak to r czasopisma 
„Młody podchorąży rezerw y", p rzed­
s taw icie l korporacji akadem ickiej „O d­
rodzenie" i „Tem peram entia" ,  Wielki 
m istrz  korporacji akadem ickie j  „La- 
cen tia" ,  i b. prezes korporacji ak a d e ­
m ickiej „Juven tia" .

W czasie rewizji znaleziono w jego  
m ieszkan iu  w iększą ilość różnych b lan ­
kietów tych  korporacyj, oraz św ia ­
dec tw  organizacyj n ieistniejących. 0 - 
prócz tego w a rch iw um  „działacza" 
znaleziono zaświadczenie o m a łże ń ­
stw ie  zaw artem  we Francji  z niejaką 
W a n d ą  Nikołajew. Zaświadczenie to 
było również sfałszowane.

Pozatem  natrafiono na sensacyjny 
szczegół, k tóry w skazuje  na  praw do­
podobny udział P ła tow a w aferach  n a r ­
kotycznych. Mianowicie znaleziono u  
niego sfa łszow ane recepty  klin iki szpit. 
św. Ducha, na k tóre  pobierał w a p te ­
kach różne specyfiki narkotyczne.

N iespodziewana in terw encja  policji 
p rzerw ała karje rę  akadem icko-narko- 
tyczną Płatowa.

Dalsze dochodzenia w toku.

Unieszkodliwienie groźnej szajki
bandytów.

K om uniśc i  w s p ó łdz ia ła l i  z r abus iam i .

Od dłuższego czasu powiaty  bę 
dzińsk i i zaw ierciański były  te renem  
n iezw ykle śm iałych napadów  ra b u n ­
kowych. Pom im o usilnych s ta rań  b an ­
da ta pozostaw ała n ieuchw ytną . Ofia­
rą  zuchw ałych  bandytów  padło k i lk a ­
dziesiąt osób. W razie s taw ian ia  jak ie  
gokolw iek oporu, rabusie  m ordowali 
bezlitośnie.

Oprócz w ielu  innych  spraw ek, b a n ­
da ta  m a  na sum ien iu  zamordowanie 
dozorcy w kopalni „Jan"  w Dąbrowie 
Górniczej oraz funkcjonarjusza  w a r­
tow ni s trażniczej w Zawierciu, napad 
rabunkow y na rzeźnika Ochockiego w 
Będzinie, k tó rem u  bandyci zrabowali 
2,000 zł., napad  na k upca  Kosmalskie 
go w Dąbrow ie Górniczej, napad  na  
dom  bogatego kupca Abram owicza 
w Będzinie, którego córkę zamknęli 
złoczyńcy w szafie, o czem w sw oim  
czasie pisaliśmy.

Groźną tę bandę aresztowano w 
chwili gdy  udaw ała  się na „robotę" do 
Zawiercia. Niechcąc w zbudzić podej­
rzeń, bandyci podzielili się na  2 par- 
tje, z k tórych  jedna  m iała  w yruszyć z 
D ąbrow y, d ruga  zaś z Gołonoga. Na 
kilka  m in u t  przed odejściem pociągu 
zjawiły się na obu dw orcach  kolejo­
w ych silne oddziały policji i banda

znalazła się w potrzasku. S k u tych  w 
kajdany , odstaw iono opryszków pod 
silną eskor tą  do więzienia.

W szyscy aresztow ani posiadali przy 
sobie nab ite  rewolwery, ponadto zna­
leziono u herszta  bandy w teczce, 
m ask ę  z p luszu bronzowego, im itu ją  
cą doskonale zarost.

Hersztem  okazał się 36-letni Jan  
Skowron, m ieszkaniec  Dąbrowy, gdzie 
znajdow ała się g łów na k w a te ra  szajki, 
k tó ra  s tam tąd  czyniła  sw e bandyckie 
„w ypady". W m ieszkan iu  Skowrona 
znaleziono 3 g rana ty  ręczne. Ustalono, 
że pozostawał on w stałej łączności 
z członkam i partji kom unistycznej w 
Zagłębiu.

Znalezione u Skow rona g ranaty ,  
należą do bojowca kom unistycznego, 
H enryka Kity, k tóry  ta m  przechow y­
wał je.

P onadto  aresztowano w ybitnego  
kom unistę ,  Józefa Łydkę  z Dąbrow y, 
k tó ry  spowodował zamordowanie do­
zorcy kopalni . J a n " — Nogi. Do w ięk ­
szości napadów, bandyci, po konfron­
tacji ze sw em i ofiarami, przyznali się, 
n ie  przyznaw ają się n a to m ias t  do p o ­
pełnienia  obu m orders tw . Policja po ­
siada n iezbite dowody ich winy.

nie na rękę przemysłowcom, którzy w 
okresie m iędzysezonow ym  m ogą s p o ­
kojnie oczekiwać na  przerw anie  s t r a j ­
k u  przez wyczerpanych  do osta tecz­
ności robotników. Taki p rzegrany  s tra jk  
stworzyłby sytuację , w której p rzem y­
słowcy m ogliby  robotn ikom  dowolnie 
dyk tow ać w arunki.  Sytuac ja  ekono­
m iczna m as  robotniczych byłaby w ów ­
czas ta k  ciężka, że robotnicy z m u sz e ­
ni byliby przyjąć żądania przem ysłow ­
ców naw et najm niej uzasadnione.

B o h a t e r s k i  czyn m atu rzys ty .
Na W arcie w Śrem ie pod P ozna­

n iem  zdarzył się trag iczny  w ypadek . 
Dw uosobow y kajak , w k tó rym  znaj­
dowało się trzech młodzieńców, chcą­
cych użyć przejażdżki po rzece, po­
rw any  bystrym  p rądem  w yw rócił s ię  
i w szyscy trzej w padli do wody. P o ­
n iew aż żaden z nich nie um ia ł  p ły ­
wać, zaczęli w ołać o pomoc. P rzecho­
dził wówczas n iedaleko Alfons Z a­
p łata ,  m u tu rzy s ta  pastw , g im nazjum , 
k tóry  w m arcu  b. r. został odznaczo­
ny  m ed a lem  za w yra tow anie  z rzeki 
dziewczynki. U słyszawszy wołanie, rz u ­
cił się w o dm ęty  rzeki i pop, ’ . 
s tronę przewróconego k a jak u  w
nym  m om encie  jeden z toną^ w Pe w '

sam. Ostatn io  rozszedł się również 
z żoną i żył zupełnie  sam otnie. Zbrod­
nię spostrzegli klijenci, k tórzy  przy­
byli do zakładu , by oddać klisze do 
w yw ołania  oraz po odbitki. Policja 
prowadzi energ iczne dochodzenia ce ­
lem  w ykrycia  spraw ców  tej potwornej 
zbrodni.

S c h w y t a n ie  o h y d n e g o  
zw y ro d n ia i ca .

W okolicach Żyrardowa grasow ał 
od pew nego czasu ta jem niczy  osobnik, 
k tóry  napadał na powracające z robót 
ro lnych sam otne  dziew częta  i dokony­
wał na nich gw ałtu .  P o m im o  sk rzę t­
nych  poszukiwań, policja nie m ogła 
schw ytać  zwyrodniaica.

Onegdaj napad ł ten  opryszek w po­
bliżu m ias ta  na  pew ną dziewczynę,, 
dom agając  się w ydan ia  p ieniędzy, 
a gdy nap ad n ię ta  oświadczyła, że nie 
posiada ani grosza, gwałcic iel zw iązał 
ją  sznuram i, zakneb low ał usta , poczem 
zniewolił sw ą  ofiarę. Dopiero po kilku 
godzinach, ludzie przechodzący ta m ­
tędy, zauw ażyli Jeżącą w zaroślach 
dziewczynę, dającą  już słabe oznaki 
życia. Odwieziono ją  n a ty ch m ias t  do 
szpitala.

Zaw iadom iona o w ypadku  policja, 
p rzeprowadziła enerniczne dochodze­
nie, w w yniku  którego  ohydnego- 
zbrodniarza ujęto. Nie chcia ł on po­
dać sw ego nazw iska i odm ówił wszel­
kich zeznań. Zam ieszkiw ał on w lesie 
pod Żyrardowem , gdzie m ia ł dosko­
nale urządzoną kry jów kę. Przy k o n ­
frontacji  został on poznany przez swe 
ofiary. Zbrodniarza osadzono w wię- 
zieniu.

Co usłyszymy dziś przez

płynął na pow ierzchnię, tego zdołał 
pochw ycić  za rękę  i płynął z n im  ku 
brzegowi. N agle tonący  w yrw ał się, 
a woda uniosła go na  środek  rzeki. 
Odważny m a tu rzy s ta  ponownie popły­
nął za tonącm  i po uciąż liw ych zm a­
ganiach , ca łk iem  w yczerpany , przy­
płynął z n im  do brzegu. W y ra to w a­
nego, w s tan ie  n iep rzy tom nym  o d w ie­
ziono do lekarza. P rzy p a tru jąca  się 
w ysiłkom  p. Zapła ty  publiczność po­
w ita ła  go g rom kiem i okrzykam i, oka­
zu jąc m u  w ten  sposób uznanie. O ka­
zało się, że w y ra to w an y m  je s t  Józef 
Kwocz, lat 12, syn w dow y po policjan 
cie. W  odm ętach  rzeki zaś zginęli: 
b ra t w yra tow anego  Leon, 1. 18 oraz 
Ignacy  K w ieciak  1. 15.

T a je m n ic z a  z b r o d n i a  w  Łodzi .
Policja łódzka została  zaalam owa- 

na  w ieścią  o potwornej zbrodni popeł­
nionej przy ul. Przejazd 46. Przybyli 
policjanci znaleźli n a  podłodze pod ko­
cem  w kałuży  k rw i zwłoki lokatora 
dom u, 85-letniego W ład y s ła w a  W il­
czewskiego. W ilczew ski był z zawodu 
fo tografem  i prowadził zak ład  do spół­
ki z n ie jak im  G rabow skim . W spólni­
cy z pow odu nieporozum ień , rozeszli 
s ię  i W ilczew ski prowadził zakład

W A R S Z A W A  dnia 17 c z e rw c a
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr. 

h e jn a ł  z Krakowa.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskie j.
12.40 Urz. kom. P aństw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
13.35 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
15.00 K om unikat gospodarczy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 Z życia P o lsk ich  Z e sp o łó w  Ś p iew .
15 35 P ły ty  g ram ofonow e,
16.35 Kom. C entr .  B iura  H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
17.00 M uzyka lekka.
18.00 O d c z y t  z Krakowa.
18.20 M uzyka taneczna .
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 P rz e g lą d  ro ln iczy.
19.55 P ro g ra m  n a  dz. nast.
20.00 K o n ce r t  symf.
21.50 D oda tek  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St: Met dla komunik, lotn
22.00 M uzyka taneczna .
22.40 W iadom ości spo r tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia  17 cz e rw c a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . ,  h e jn a ł  krak.. 
p ro g ra m  n a  dz. bież.

12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
12.20 In te r m e z z o  m uzyczne .
12.40 Kom. m eteoro l.  z W a rsza w y .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 K om unika t  gospodarczy .
15.00 Kom. gospod . z W a rsza w y .
15.10 I n te r m e z z o  m u zy czn e .
15.30 Bajeczki cioci Heli dla dzieci.
15.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 T ran sm isja  z W a rsza w y .
18.00 Odczyt.
18.20 M uzyka ta n e c z n a  z W a rsz a w y .
19.15 R ozm aitośc i.
19.25 P ro g r a m  na dz. nast.
19.30 K om unikaty  sp o rto w e .
19.35 P ras .  D ziennik  Radjow y.
19.45 O d cin ek  p o w ie ś c io w y .
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.40 P r o g r a m  n a  dz ień  nast.
22.45 In te rm e z z o  m u z y cz n e .
23.00 S k rz y n k a  pocztow a.

SZKOŁA POWSZECHNA
ST. LIGSZÓWNY

A leja  K ościuszki 8, tel. 186, 
p r z y jm u je  zap isy  dzieci do w szys tk ich  

oddz ia łów  n a  rok  szko lny  1932-33. 
K an c e la r ja  o tw a r ta  codz ienn ie  p rócz  

n ie d z ie l  i św ią t  od godz.  10—14.

M ieszkanie, 3 p o k o je  z kuchnią s ło ­
n e c z n e  z w y g o d a m i  i o g ró d k iem  do  

w y n a ję c ia  u g o sp o d arza  od zaraz  W ia d o ­
m o ś ć  w  A dm inistracji „S łow a" od g od z .  
8—10 i od 17— 19.

8EN Y  OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k s te m  40 gr. za w ie rsz  m m ., n ad e s ła n e , w  te k śc ie  i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc 
•zem a 10 g r  za  w yraz . N ajm n ie jsze  1 zł. — B e z ro b o ts i i p o szu k u jący  p ra c y  k o rz y s ta ją  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieazczaniu  ogłoszei 
  i atow. k u ltu ra lno -ośw ia tow ych  u m ieszczan e  są b ezp ła tn ie

d ro że j, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło- 
ogłoazeń d robnych . —W sze lk ie  kom unika ty  z rz e sz e ń

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT.

D ia s .  i . i .8w i«cfc l,  ui, S a jśw . Majjl P an n y  Ni. 63. Tel. 80 1 7-s»
HWvdawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie.
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